
PAMIĘTNIK ZAGRANICZNY,
N A U K O W Y ,  H I S T O R Y C Z N Y  T P O L I T Y C Z N Y ,

D n ia  2 ig o S ty c z n ia , R oku  tgtG.

5 . )  D a ls z y  ciąg -pisma p o d  ty tu łe m : 
poró ionanie  epok u spo łeczn ien ia  i  t .  d. 
( N r !  t .  Para: Zagr:)
T ak im  iest człow iek ,w  etanie dzikości. N ie- 

zna większey części pożytecznych w życiu rę ­
k o d z ie ł ;  na w zór dziecięcia walczy k am ie ­
n iam i i  kij mi. Język iego rów nie  iak rozum  
nieukształcony obeym uie  m a łą  liczbę w yra­
zów  i n iek tóre  tylko myśli wystawić zdoła. 
Jest to iestestwo bydlęce uważaiące wyższość 
w ś i le  ciała, nieznaiące Jinnych potrzeb prócz 
fizycznych.

Gardzi tern wszystkiern 'co iest słabszóm 
od n ieg o ,  uc iem ięża  częstokroć lecz m im o  
wiedzy towarzyszkę swoich trudów; zn iew a­
la żonę do upraw iania  z i e m i ,  do zbierania 
owoców do zgotowania p okarm u . P rz y m u ­
sza ią do dźwigania żywności, dzieci i sprzę­
tów  w  czasie częstych i dalekich podróży, 
lecz p raw em  odw etu  uciśniony bywa od reli- 
g i i , ponieważ ta, do którey uciekaią się wszę- 
dzie-nieszczęśliwi, dręczy okru  tn ikow  w miarę 
nadużycia Jakiego dopuszczaią się na istotach 
słabych. Kobiety nad wszystko nadaiądziel-  
nos'ć zabobonom. Gdyby przedsięwzięły oddać 
cześć głazowi niezwyczayney postac i,  w n e t  
by mężowie ich a naw e t  w odzowie ludu 
przed tem  urw isk iem  padli na kolana. T ak  
dowiaduieiny się z dziejów że na wyspie Jo~

na  nayznaeznieyszey m iędzy H eb ryd eysk ic . 
m i naczelnicy górali Szkockich ze {drżeniem 
przysięgali na  dwóch czarnych kamieniach; 
z tym  tylko obrzędem  odbyta przysięga pobu­
dzała owe ludy do położenia zaufania w ich 
su m n ien iu .  T ak  też późniey Ludw ik  XIćy 
k tóry  bez żadney obawy targał zw iązki nay- 
św ię tsze ,  n ieodw aży ł by się gwałcić przysię­
gi wykpnaney  ’przed krzyżem  S. Ludwika. 
Zabobony w Tyranach  rodzą  się z łona  uci­
s k u ;  tę żyw ią  się uciem iężen iem  i  naw zaiem  
przestraszaią ciemiężycieli.

C z łow iek  dziki więcey daleko zważa na  
p rzed m io ty  zadziwiaiące zm ysły  niżeli na  te  
k tóre  oświecaią rozum . Z tąd  pochodzi iego 
skłonność  do obrzędów św ie tnych ,  k tó re  ty m  
więcey szapuie im  inniey ich znaczenia do­
cieka. P odobny, do dziecięcia zw yk ł wszy­
stko naśladować; przyodzięwa się odzieżą E- 
uropeyczyka a tę p o tem  zawiesza nakszta łt  
świętego u p o m in k u  na drzewie przy svvoie'y 
chacie. P ragn ie  chciwie tego co uyrzy, t rw o ­
n i  zaś tem  co posiada. Chętnie zam ieni o- 
w oc długióy pracy i m ozolnego  polowania za 
kilka pchełek i dzwonków. W  nocy usiłu ie  
podnieść kotwicę o k rę tu ,  nazaiurz oddaie w  
ofiarze pościel bęz którey obe'yść się nie m o ­
że. Ustępuie w iesieni pola potrzebnego na
w i o s n ę  i tyle ty lko s zan u i e  zawar te  zw ią z k i
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Ile te żgadża ią  się z chw i l ow ą  po t rzebą .  U w a ­
ża  ludz i  za r ó w n y c h  sob ie ,  n i e w i ę c e y  ceni  
A d m i r a ł a  od pros tego m a y  t k a , i i edyn ie  ty l ­
k o  m i ę d z y  n i e m i  r óżn ic ę  w i e k u  uw aża .  
Szcze ry  o t w a r t y ,  ws pan ia ły  i n ie s ta t eczny ,  
pó k ł a da  sczęście w wolnośc i .  Zgo ła  cz łowiek  
dziki  ieet d o r o s ł e m  dziecięciem.

T a k i e m i  b y ł y  p ie rw ia s t k o w e  N a r o d y  E -  

n r o p e y 8 k i e , t a k ie m i  są dzisiay lu dy  A m e ­
ryki .

Kiedy clziecie doros ło  lat  młod z ia ń cz yc h  
ksz ta ł ci  się iego c i a ł o ,  m ę ż n i e i ą  T y s y ,  głos 
d o y r z ę w a  i s i ln i eyszym staie s i ę ,  w z r o k  lu ­
b o  ieszcze l ęk l iwy  nabiera  żywości? w ie k  ten 
i e s t  życia iu t r z en k ą .  W  ten czas n o w e  św ia ­
t ł o  r oz pę dza  c h m u r y  c i e m n o t y /

M ło d z i en iec  zos taj ący w s tanie  p r z y r o ­
d z o n y m  , ł o w i  j y b y  z ton i  m o r s k i c h , p r z e ­
sz y w a  s t r za łą  p tak i  w p o w i e t r z n y m  p r z e s tw o ­
r z e ,  dogan ia  p ie rzch l iwe  zwie rzę ta  w  gęs tych 
zaroślach.  N o w e  i  n i e zn a n e  żądze  dręczyć 
go  poczęły .  Dawniey]  przyiacie l  t roski  iego 
o s ł a d z a ł ,  dzisiay,  na  ło n ie  p rzy ia źn i  w z d y ­
cha n iepocieszony* Szuk a  i p r agn ie  se rc ak tó -  
r e b y  dos ko na ley  sercu  iego odpow iada ć  m o ­
gło .  . . . . .  w n e t  d r u g ą  p o ł o w ę  sa m eg o  siebie 
w  ko ch an ce  znaydu ie .  D aw n ie y  w dz i ewczy­
n ie ,  s łabsze ty lko od siebie u w a ż a ł  s t w o r z e ­
n i e ,  dziś i ą  p o tę żn ie ys zą  i sw o ią  w ła d c z y n i ą  
■w zapale mi ło śc i  nazywa.  D n a  podb i i a  i o -  
świeca iego i e s t e s t w o ,  p o dw aia  si łę p o t ę gą  
sw y c h  w d z i ę k ó w  i n o w e m  ś w i a t ł e m  n o w e m i  
cn o t y  u m y s ł  i serce obdarza.

Dla  po d o b an ia  się iey śpiewa 1 sk łada r y ­
m y ,  doskona l i  swóy p r z e m y s ł ,  ozdobi  m i e ­
szkan ie  i sk w ap l iw ie  p e ł n i  o bo w ią z k i  m a ł ­
ż o n k a ,  oy ca ,  obywatela* W  n i e s p o k o y n y m  
zapale  r o z w a ż a , zas t anawia  się n ad  p r zy r o ­
d z e n i e m  i w  iego n iep o ię ty ch  dziełach po-  
zna ie  ślady p o tę żn e y  i n i e i n a n e y  m u  i s toty,

r ó w n i e  iali o n  zagrzaney  mi łośc ią .  Serce i e -  
go oczysczone  z p rze sąd ó w  dziec ińs twa i z. 
b ł ę d ó w  za b obo nn ośc i  staie się św ią ty n ią  czy- 
stey i żaufaney  w  Bós twie  R e l ig i i ;  m i ł o ś ć  
czyni  go m ę ż e m  , m i ł o ś ć  dusze iego b o h a t e r ­
s k i m  o g n i e m  o ż y w i a ,  p r z y w i ą z u j e  do Oy-  
czystey z i emi ,  tak dalece,  że pon i ós ł by  dla nie'y 
życie w o f i a r z e ,  albo raczey n a  rozka z  k o c h a n ­
k i  godzi ł  by  na podb ic ie  świa ta .  Pelopidasie!  
tyś z g r ona  p rzy iac ió ł  u t w o r z y ł  świę te  dla 
k r a iu  ofiary, lecz z g r o na  k o c h a n k ó w  b y ł  byś  
z ł o ż y ł  p o c z e t  B o h a te ró w ,  k tó r zy  by g ran ice  
O ycz yzn y  na  k oń c a c h  z i e m i  w y t k n ę l i !

T a k i  iest  N aró d  k t ó r y  z dzikości  p o d n o ­
si się do s t a n u  spo łe cznego .  D o s k o n a l i  nay-  
p rzóc l  po ży t ecz ne  r ę k o d z i e ł a ,  pó ź n i e y  sz tu k i  
p r z y i e m n e  uksz ta ł ca .  P o m o c ą  ich w spa r t a  
po dw ai a ią  władz ę  swych  w d z ię k ó w  ko b ie ty  i 
z rzuca ią  z siebie i a rż m o  uc i śn ien ia  i a k ie m  ie 
do tą d  p r aw o  mo cn ie ys ze g o  gnęb i ło .  Ł a g o ­
dz ą  się obycza ie ,  tw o r z ą  się zw ią zk i  ryce'r- 
s k i e , w celu wy tęp ie n ia  n ie s p ra wied l iwo śc i ,  
n ad ew szy s t kó  dla zas łon ien ia  n ie w ia s t  ód uc i ­
sku.  Re lig i ia  oczysczona z dz ikich  o b r z ę ­
d ów  n a by w a  Bosk iey  powagi .  W n e t  tw o r z ą  
się sz tuk i  n a d o b n e ,  po d w yźs za ią ce  p o w a b y  
p ię kn ośc i  i n a w z a i e m  od tey p rzy o z do b io n e .  
M u z y k a ,  p o e z y a ,  m a la r s tw o ,  snyc e r s two ,  
b u d o w n i c t w o  i w id o w is ka  dos kon a l ą  s ię ;  
p ł e ć  p ię kn a  staie się p r z e d m i o t e m  u r o cz ys to ­
śc i ;  zasiada p ie rw sz e  mi eysce  n a  w i d o w i ­
s k a c h ,  na  tu rn ie j ac h  i n a  igrzyskach  r yce r ­
skich.  Jey ok laski  zapalaią m ę s t w e m  m ł o ­
d z i e ż ,  kó żd y  dla p r z y po d ob a n ia  się k o c h a n ­
ce r adby zostać  ż o ł n i e r z e m ;  doskona l i  się 
s z t uk a  w o i e n n a ,  n a r ó d  pozna ie  swoie  siły i  
n a b y w a  chęci  do zdobyczy.  Kra y  taki  mie śc i  w  
sob ie  dzie lność m ło d o ś c i  i ducha  b o h a t e r ­
skiego:  w iek i  mi ło śc i  by ły  zawsze w i e k a m i  
sławy* P o d o b n y m  d u c h e m  tchęły  N ar od y
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Greck ie  p r ze 3  p r zy i śc lem A le x a n d r a ;  t a k i m  
b y ł  i ( z y m  ( h o ł d u i ą c y  b o g i n i  m i ł o śc i  )  a i  do  
c z a s ó w  A u g u s ta ;  t a k ą  nareszc ie  i F rańcya  za> 
p a n o w a n i a  F ranc iszka  Igo  i pó zn ie y  do cza- 

s ó w  L u d w ik a  XlVgo.
Aliści nas tępu ie  w ie k  mę sk i .  Uś mi e rz a -  

j ą  się n a m i e i ę t n o ś c i ; cz łow iek  naucz.ony do­
św ia d cz en ie m  za y m u ie  się p rzysz łoś c i ą ;  na y -  
p ie rw a z e m  ies t  iego s t a ra n i e m  zabespieczyć 
sobie  m a i ą t e k ,  p o n i e w a ż  p o z n a ł  i e  dos ta tk i  
są  p o t r z e b n ie y s z e m i  od  chwały .  P r z e k ła d a  
rzeczy  p o ży te c zn e  n a d  p r z y i e m n e ,  w y go dę  
n a d  okazałość.  Zaprow adz a  h a n d e l ,  u rz ą d za  
r o l n i c t w o ,  zaw iąz u ie  s to s u n k i  z o bc e m i  i 
zm ie r z a  do za pe w ni en ia  losu  dla p o to m s tw a .  
K o c h a n e k  tk l iwy  staie się m ę ż e m  w ie r n y m ;  
m i ł o ś ć  za m ie n i a  się w  szacunek .  C z ło w ie k  
z a y m u i e  się więcey d u c h e m  Re l ig i i  n iże l i  iey 
o b r z ę d a m i ,  a u t w i e r d z o n y  w cnoc ie ,  p r agn ie  
szczęś l iwości  dla drug ich .  W i e k  m ę s k i  iest  
■wiekiem siły i r o z u m u .

D o  tego s t a nu  p r zy p ro w a d za  N a r o d y  w y ­
d o sk o n a lo n e  us p o łe cz n ien ie .  Mi łość  do sz tuk  
us t ęp u ie  mieysce p o z n a w a n i u  Fi lozof i i ;  w  t e ­
dy ludz ie  z a y m u i ą  się m n i e y  ucz uc iami ,  lecz 
więcey r o z m y ś l a n i e m  i śc i s ł em r o z w a ż a n i e m  
rzeczy.  W y na la zk i  p r z y i e m n e  upada ią :  n a  
t o m i ą s t  p o d n o s z ą  się r ę k o d z i e ł a ;  doskona l i  
się ksz ta ł t  sp r zę tów i u r z ą d z e n i e  d o m ó w ,  u-  
twie rdz a ią  śię us t awy  p o r z ą d k o w e ;  hande l ,  
r o l n i c tw o  i żeg luga d ą ż ą  do doskona łości .  
O by wate l  pok łada  w ł a s n ą  p o m y ś l n o ś ć  w  po-  
p om y ś l n o śc i  N a r o d u ;  zbl iża ią  się do s iebie 
s tany.  L u d n o ś ć  powięk sz a  się;  Rz ąd  z a p r o ­
wadza osady; obyczaie z m i e n i a i ą  s i ę ,  a ż o n y  
p r zy w ią zu ią  się do m ę ż ó w  więcey  ieszcze 
p r zy ia źn ią  niżel i  mi ł ośc ią .  Re l igi i a zm ie r z a  
bez poś r edn io  do  uszczęś l iwienia  lu d z i ,  i n i e ­
sie B ó s tw u  w ofrarze m n ó s t w o  dobrych  U- 
fczyVkovy w  mieyacu  m n i e y  częstych obrzę ­

dów.  W a r t o ś ć  p ien iędzy  podno s i  się: zn iż a  
się nieco p o w a g a  6ławy.  P o k ó y j  zdaie się 
by dź  p o w a b n i e y s z y m  od z w yc ię s tw a ;  o d p o ­
cz yne k  t e rn  więcey podo ba  się,  i m  by ły  d ł u ż ­
sze n ie p o k o ie  w iek u  p n p r z e d n i c z e g o ; częs to ­
k r o ć  n a w e t  po n ie s io ne  k lę sk i . z b l i ża ią  tę o d ­
m i a n ę ,  iak k ie dy  r o b a k  przysp iesza  doy rza -  
łości  o w o c u ,  ieśli go ca łk iem n iezni szczy ,  lu b  
i ak d ługa  koley  nieszczęść u tw ie rdza  m ł o d e ­
go cz łow ie ka  w cnocie , ieżeli  go p rze d  cza­
s e m  n ie  p ok ona .

T a k i  iest  s tan dzi sieyszy P a ń s t w a  A n ­
g ie lskiego,  H o l l a n dy i  i S zw aycary i ,  k tó r e
d łu g o  p o d  i a r ż m e m  t y r a n ó w  ięczały ..........
Sprzeciwiać się dz i a ł a n io m  doyrza lośći  w  N a­
ro dac h  by ło  by tym! s a m y m  co zagubiać  w  
kwiec ie  za ród  o w o c u ,  lub  p rzeszkadzać  
w z r o s t o w i  m ł o d z i e ń c a ,  alboli  też z a t r z y m y ­
wać  w k o rz e n i ac h  d r z e w a ,  p e ż y w c z e  sok i  i  
go to w a ć  n a  p rzysz łość g w a ł t o w n e  wstrzą. .  
ś n i e n i e ,  p od  k t ó r y m  up ad ły  R zec zpo spo l i t a  
Greckie  i R z y m s k i e  Mocars two .

W  k o ń c u  zbl iża się starość i n i e zos ta wia  
c z ło w ie k o w i  in ny c h  po t rze b  p rócz  z a m i ł o ­
w an ia  w  p o k o i u  i w s p o k o y n e m  u ż y w a n iu .  
D o w c i p n e  obmyś la  ś r odk i  dla z i e d na n ia  s o ­
bie wygody ,  gdy i e dna k  ich nabyc ie  d rogo  o- 
k u p o w a ć  p r z y c h o d z i ,  zatapia się w  skąps twie .  
Nieuczęscza iuż  do i n n y c h ,  ale ich zwab ia  do 
s i eb ie ,  myś l  iego z a y m u i e  się przeszłością:  
p o n i e w a ż  p rzysz łość  zapowiada  m u  koniec.  
Rad  p r z y p o m i n a  sobie  wiek- dz i ec in n y ,  od-  

' r ad za ią  się w n i m  p i e rw ia s t k o w e  n a ł o g i ,  n a  
Wzór  dziecięcia s taie się z a b o b o n n y m  i ba r .  
dziey za y m u ie  się ob rz ę d am i  Rel igi i  n iżel i  iey 
t a i e i nn ic a m i .  P o w a ż a  ż o n ę  lecz iuż iey n ie  
k o c h a ,  ca ły m  d o m e m  i s a m y m  so bą  r zą dz i  
d a w n e m i  zwycza iami .  Z tąd p o c h o d z i ,  że  
p r ze no s i  zastarzałe nadużycia  n ad  p oż y te c zn ą  
n o w o ść .  W i e k  osłabi ł  iego z d r o w i e ,  zapo-

rr *
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bidga prze to  c ię ższemń 'u padkow i  ńa  si łach,  
p rzez  porządnie  prowadzone życie i wyst rze­
ga się pi lnie tego ,  coby m u  szkodzić niogło.  
Uwoln iony  od ślepych zapędów namie ię tnośc ij  
sądzi rost ropnie  o postępkach własnych i o 
czynnościach drugich ludzi.  Żdaie się iż czu­
cie własney n iemocy iest d h  niegtf przestro­
gą o szkodl iwych w y p adkach ; nauczony d o ­
świadczeniem,  u m i e  ie roz eznaw ać  i ż nich 
korzystać.  W  iego osobie,- mieści  się rząd 
l iczney rodziny.

T ak i  iest charakter zestarzałego d ługim 
by tem P ańs tw a ;  pragnie nadewszystko po-  
k o iu  i stara się zwabić do siebie' bogactwa i 
hande l  sąsiedzkich narodów.  Rząd iego stał  
się Despotycznym,  lecz pokazuie się ulegają­
cym  z potrzeby. W  n i m  doskonalą Się sztu­
k i  zb y tk u ,  popadają zaś W zaniedbanie kun* 
szta pożyteczne.  T a m  kó id y  wychwala prze­
szłość,  t amto p ieniądz u p o m in k o w y  więcey 
iest  ceniony od wynalazku , a założyciel P a ń ­
s twa  od Panuiącego  Monarchy.  T a m  spra- 
w y 'p o d l u g  dawnych odbywaią się i wyćzaiów, 
nowośc i  żaś za płochość poczytane będą/ 
T a m  iaśnieią dawną  okazałością obrzędy p u ­
bliczne i Religiyńe.  Tani  przepisy zamierza-  
ią  skład Rządowych czynów7 i kie ruią  s tosun­
k a m i  do mo wemi .  PoWaga stała się pOwsze* 
chną  cechą iludu. Kobiety iuż nie ia r żm em  
okruc ieńs twa7 lecz h am u lc em  przystoyności  
są uciskane.  Duch  rycerski s łableie,  n a t o ­
mia s t  wzmaga  się duch polityki.  Już nie o* 

_ r ężem  lecz u m o w ą  odpiera się napaść nie-  
przyiaciela,  taka iest przecie przewaga m ą ­
drości nad potęgą  że Państwa starożytne roz- 
szerzaią granice bez użycia b ron i ,  odwracaią 
od siebie klęski  i te zlewaią na nieprzyiaciół ,  
lub kiedy pod ich przemocą  u l eg n ą ,  wła-  
*nychże podbiiaią zwyciężców.

Taki  iest stan obecny Pańs twa Chińskiego.
T o  porównanie  czterech g łównych  epok

bytu. Narodowego z czterema wie kam i  czło­
w ie k a ,  sprawiedl iwem zaiste bydź sądzę, p o ­
n ieważ  częstokroć g iną  dzikie Ordy w przód  
n iże li  u tworzyły  się w  rzeczywisty Naród,  
tak iak wielka liczba dzieci zmiera  w k w i e ­
cie młodośc i .  Tak i  los spotkał ,  n iektóre  
m n ie y  liczne ludy w Ameryce  i w Tartaryi .  
Inne  przysp ieszaią ,  n a  podobieństwo m ł o ­
dzieży, s w o y ’u p ad ek ,  przez nadużycie sił  
śwo ich ,  iak n l a m y  przyk,ład na  Pańs twie  A -  

lexandfa Greczyna upadąiącem na wstępie’po* 
tęgi. Są także Narody  które bezpośrednio 
przechodzą t  w ieku  młodocianego do zgrzy­
białości iak Wiemy o Rz ym ie  znayduiącym 
zgubę w przepychu k tó rym  od tylu wieków 
kwi tn ie Azya. Rzym ian ie  b o w ie m  położyl i  
n ieograniczone upodobanie  w7 zbytkach,  lubo 
nieposiadali  ś rodków ia luemi  u t rzymy wać 
się mogą ,  kiedy owszem Azya opływa w p ło­
dy iego, i w rękodzielnie do ich przerobienia.

W idz iemy naostatek Państwa upadłe  \y 
W m ło do c ia nnym  wieku  z przyczyny n iedó-  
skonałey Kort6tytUcyi iak Pol ska ;  inne  zas 
podnoszące się z dziecinnego etanu do doy-  
rzałego i silnego bytu iak Rossy a , za p o m o -  
cąclzieł  Piotra Wie lkiego . . .

Uważać m o ż n a  z tego zbio/ru dostrzeżeń,  
iak iest wielki i ile bydź m oż e  p om ocny  lub 
też szkodl iwy wp ły w  związku  z sąsiadami,  
na pierwias tkowy charakter  Narodu.  Obyr 
cżaie ludów po łudniowych przenies ione  zo­
stawszy na pó łn o c ,  przyspieszyły ^doyrzałość 
tamtey8zych mieszkańców iakby p rawem  ^od­
w e t u ,  ponieważ  napady dzikoludów pó łn o ­
cnych opóźni ły  znacznie uspołecznienie się- 
Narodów południowych.  W p ł y w  światła a- 
toli, był  dzielnieyszym i p rędszym od naiaz- 
dów dziczy. P ism a naszych uczonych prze­
lały słodkie uczucia w  serce obywateli  odlc- 
głey świata połac i ,  zawiązały i utrwali ły 
wzaiemne narodów stosunki.
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6 . )  W i a d o m o ś ć

o S o b o r z e  P a r y s k i m  w  R o k u  1 8 1 1 .

Rzecz w y ię ta  z dzieła pod  ty tu łem : H is tó ire . des 
malheurs er. Je la captiv ite  Je P ic  VII.  P a n s  i 8 i 4 ’ 
(D z ie i e  nieszczęść i n ie w o l i  Piusa s iódm ego,  przez! 
Alfonsa B eaucham p.)  ( z  Frań.j

Od  rozpoczęcia g w a ł t ó w  w  naiecl iani i t  
P a ń s tw a  R z y m sk ie g o  i t a tg n ie n iu  się na oso­
bę  Pap ieża  o d w o ł y w a ł  się t en  do  zawar tego  
z F ran cyą  K o n k o r d a t u ;  ze zaś ga r dz ono  i ega 
s p r a w ie d l i w e m  t ł u m a c z e n i e m ,  w y m a w i a ł  się 
od  w p r o w a d z e n ia  n a  Stol icę B i s k u p ó w  m i a ­
n o w a n y c h  p r zez  Napo le on a .  Już  w mies ią cu  
M arc u  r o k u  1810,  p r z e d s ta w io n ą  zos tał a P a ­
p ie ż o w i  p rośba od dz ie w ię tna s t u  B i s k u p ó w  
R z ą d o w i  F ra ń cu z k ie r m l  p o w o l n y c h ,  z n a l e ­
g a n i e m  o udz ie len ie  i m  in s ty tu c j i ;  w  k tó -  
r ey o raz  wystawial i  po t rze bę  zapob ieżen ia  
szk od l iwey  osta tecznośc i  dla kośc io ła  F r a n ­
cu sk ieg o ,  weyścia ;w ro zp o z n an ie  ś r od k ó w  
ia k iemi  by t  swóy  u t rw a l i ć  może*

T o  p r zed s ta w ie n ie  b y ł o  u c h w a lo n e  n a  
z g r o m a d z e n i u  m i a n o w a n y c h  B i s k u p ó w  w 
k t ó r e m  p r ze w o d n i cz y ł  Arc y b i sk u p  N o i n i n a t  
Parysk i .  O n i  za pe w ni l i  N ap o le o n a  że z g r o ­
m a d z e n i e  D u c h o w ie ń s tw a  Fran cus k ie go  i 
■Włoskiego mieści  w sobie w ładzę  dos ta t ecz­
n ą  do za radzenia  k l ę s k o m  kośc ioła  i o sadze ­
n ia  n ieza ię tych  Stolic Pas ter sk ich .  Gdy więc 
Pap ie ż  n i ep rzy chy l i ł  się cło podan ia  B i s k u ­
p ó w  p o s ta n o w io n o  z w oł a ć  So bór  Nar o do w y.  
Jęknęl i  ża łośn ie  Chrześc j i anie  p r a w o w ie r n i  n a  
to  hasło n ie zgody ,  r ad ość  ożywi ła  n iep fzy ia-  

ciół Rel igi i .
Sobór  by ł  z w o ła n y  dnia 25 Kwie tn ia  R o ­

k u  yQifr Lis ty p r z y z o w n e  obwieszczały ,  iż 
m a  w p r ze dm io c i e  rozs t rząsanie  ś r od k ó w  
za ła twia iących  n ie d og o d no ść  z d ług iego  o-  
s ierocenia Dyecezyi .

W yznaczono naprzód p oselstw o z łożon e

z Arcyb i skup a  .T uram i  z B i sk u p ó w  T'revi- 
reufkiego i N an teń sk iego , k t ó r e  z i ec l iawszy 
do Saiuony, do ręc zy ło  P ap ie żo w i ,  L i s t  w i e ­
rzy te lny  w treści nąs tępu iącey:

” Oycze Święty! Naglące  ok o l i cznośc i  w y ­
n i k ł e  z p r zy w o ła n ia  S o b o ru  do Pa ry ża  n a  
dzień g ty  Cze rwca ,  w  celu ^naradzenia się n a d  
o s i e ro ce n i em  Stol ic pas te r sk ich  w  P a ń s t w i e  
F r a n c u z k i m ,  wskazały  B i s k u p o m  o b e c n y m  W 
fey S t o l i cy ,po t rzebę  naś lad ow an ia  p o p r z e d n i ­
k ó w  w d a n y m  przyk ła dz ie  p o d  t e n  czas ,  k i e ­
dy  sp raw a  Re l ig i i  w z y w a ł a  ich p i e c z o ł o w i ­
tości .  W  ty m  d u c h u  zg r o m a d z i l i ś m y  się p o d  
p r z e w o d z t w e m  Ka rd yn a ł a  Fesch,  za s łu gu ią -  
ćego z dos t oyn oś c i  i  o sobi s tych  p r z y m i o t ó w  
n a  zaufan ie  W a sz ey  Świą tob l iwośc i .

By ło  atoli  p i e r w s z e m  ż y c z e n ie m  i i e d n o -  
m y ś i n e m  z d a n i e m  n a s z e m ,  by  wys ła na  zo s t a ­
ł a  n ie o d w ł o c z n i e  z p o z w o l e n i e m  Jego Cesar -  
skie’y Mośc i  D e p u t a c y i a , dla z ł oż e n ia  u  s tóp  
W a sz ey  Ś wi ą tob l iwośc i  h o ł d u  usz an ow an ia  i 
w y z n a n ia  sy n o w s k ic h  o b o w i ą z k ó w  połączą* 
iących nas  z g ł o w ą  Kościoła.

U p ra sza my  W .  S. byś p r zy iąć  r aczy ł  
z p rzychy lnośc ią  O yc o w ak ą  nasze  t ro iak ie  
p r ze d s t aw ie n i e  i z a w ie r zy ł  p r z e ł o ż e n i u  uc z y ­
n i o n e m u  w i m i e n i u  n a s z e m ,  z p rze ko nan ia *  
że się do tego p r z y z n a ią  B i skup i  F rańcuscy  W 
powszechnośc i .  J ako ż  w rzeczy  sa m ey  K o ­
ściół  Ga l l ikański  w y n u r z a  swe ży cz en ie  do-  
s t o y n e m u  n a c z e ln ik o w i  R e l i g i i ,  p rzez tych 

pos łańców.
Ścisła zgoda w  z a m i a r a c h ,  w  zasadach i  

w  m o w i e ,  po łączą  nasze  z g r o m a d z e n ie  1 u-  
twie rdza nas  w nadz ie i ,  że  Bóg pob łogos ławi  

i ego dz i e łom.
W z y w a m y  Oycze święty-  twoiego  b ł o g o ­

s ł a w ie ńs tw a  dla siebie i owczarn i  n aszey  1 
p r os ie m y 0 przyięcie  ho łd u  us z a n o w a n i a  p rzy  
którem  trwać b ędziem y do śm ie r c i . , ,
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Podpisal i  to podanie Kardynałowie ,  Fesch, 
M aury  i C asclli; Arcybiskupi Tuluzeiiski i 
M echliuski ( P ra d t ) .  Biskupi  W ersa lsk i, Sa . 
yvoueiiski, Kazalieils k i , M oiitepeliaiiski, z 
Q uim per z Troyes i z Mecu.

Um ow y posłów z Pap ieżem t rwały n ie ­
przerwanie dni  dziesięć. Zdał  się bydź prze­
ko nany  o potrzebie zaradzenia dolegliwości 
Kościoła Francuskiego ogołoconego z Paste­
rzy,  i m i m o  bezprawia iakiego dopuszczał  się 
rządca Frańcyi  t rzymaiąc go w uwięzieniu,  
m i m o  pogróżki  iż nie przystąpi do K o n k o r ­
datu pokąd nie stanie opis zamierzają­
cy wakovyaniu Stolic Pasterskich czasu wła­
ściwego,  raczył Ociec Święty słuchać łas ka ­
wie  uwagi  i' wnioski  czynione przez wysła­
nych  Biskupów,  pozwala ł im zupe łney  wol ­
ności  w w ynur zen iu  zdania;  dawał  i m  z sie­
bie przykład bogoboynośc i , przychylności do 
Kościoła,  łagodności  nie zachwianey iup rzey-  
mośc i  naytkliwszey.  Lecz obstawał silnie 
przy  dochowaniu  dla siebie i dla następców 
swoich prawa w sądzeniu ,  czyli środki u ,  
chwalone  na  Soborze końcem zastąpienia 
B u lli  Pap i esk ie y , będą  zgodne  z pr aw am i  
d u c h o w n e m i  i z po rządkow ą us tawą Kościo­
ła .  Ociec Śty nie przeczył bowiem Soborowi 
władzy  przedstawiania w przedmiotach doty­
czących u t rwalen ie  bytu Kościoła,  lecz nie 
u z n a w a ł  go bydź zdolnym,  do s tanowienia 0- 
bowiązuiącycli  przepisów.

Z długiego naradzania się Papieża z p o ­
s ł a m i ,  zawiązały się zasady do u m ow y,  wa- 
ruiącey prawidła dla osierociałych Stolic Pa­
s te rskich ,  i porządek następstwa na godność 
Biskupią  w Kościele Francuskim- Zasady tę 
miały bydź s tanowczemi  po przywróceniu  
Papieża do praw właściwych.

Zamierzono  tym czasem rozpoczęcie So- 
Jmpą na dzień iq. Czerwca ,  i ogłoszono d ru ­

k ie m  przepisy podług k tórych odbywać się 
mia ł o  posiedzenie.  Starano się usjlnie o n a ­
danie t e m u  zgromadzeniu powagi i świe tno­
ści , poznawano b o w ie m ,  że ponieważ  Sobór 
iest czynnością nayuroczystszą w obrzędach 
Religii Katolickiey należy stwierdzić to dzieło 
s:wiątobIiwe,  okazałością pobudzającą uszano­
wanie  i obowiązującą umysły  do posłuszeństwa.

Rzecz obrzędowa była podzielona na 
czynności  zewnęt rzne  i wewnęt rzne ;  p rze­
pisano porządek  w odbywaniu  posiedzeń w 
sposobie s tosownym z ważnością dzieła izga-  
dzaiącym się z s ta rożytnemi  zwyczaiami k o ­
ścioła.

Sobór m ia ł  sobie wskazany skład troiaki,  
iako to: Kongregacyi  wydzia łowych,  K on-  
gregacyi Ogólnych,  i powszechnego Zg ro m a­
dzenia. Na Kongregacyach wydziałowych od­
bywały się narady nad sprawami  szczegóło­
wemu;  tę rozt rząsano na Kongregacyach o- 
gólnych i układano z nich zasady do w yro­
k ó w ;  Zgromadzenie  powszechne st&nowiło 
ostateczne uchwały i ogłaszało wyroki.

Sobor zaś,  mia ł  pośtanowić  porządek w 
stosunkach z naczelnikiem Rządu , przepisać 
zewnętrzne  znaki  us zano w ani a , wskazać pra­
widła Prezesom i U r z ę d n ik o m ,  postanowić 
wgględem ubioru i głosowania f zastrzedz 
porządek w obwieszczaniu wyrokow.

Dnia 1 ngo Czerwca zgromadzi l i  się w 
Paryżu  w Pa łacu Arcybiskupim członki So­
boru w liczbie stu czterech, i przyodziawszy się 
w kapy i w Infuły udali się porządkiem Pro-  
cefsyi do Kościoła Metropoli tańskiego , ^dzie 
wyznaczone było mieysce posiedzenia.

Odbyły się w ścisłey skrytości działania 
Soboru ;  iego niektóre  pisma lubo drukowane  
niebyły ogłoszone,  ponieważ śwbaLło prawdy 
obrażało prześladowcę Kościoła. Z odzyska­
ną jey wziętośeią i powagą sfanąsię one  świą-r
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dactvrem w Dziejach , O tey epoce klęsk i ża ­
lu. Zapytano przy zagaieniu posiedzenia kó- 
żdego z obecnych w szczególności , czyli lest 
i eg o życzeniem by odbył się Sobór Narodowy.  
D u b o is  de S a u u iy  Arcybiskup Burcie g a ili o- 
świadczył w odpowiedzi : , ,  sa lv a  obedieutici 
P o n tific i d e b iu t , ,  nienaruszanie posłuszeń-  
stwa Papieżowi  należącego. T e n  przykład 
śmia ły znalazł naśladowców. P o t a i e m n i p o d ­
żegacze potrafili przecie wyiednac uchwalenie  
L i s t u  Pasterskiego,  zawiadamiającego D u c h o ­
wieństwo i lud prawowierny  o rozpoczęciu 
się posiedzenia.

T o  pismo wynurzaiące uznanie  zasad o 
powszechności  i n iepomylnośc i  Kościoła 
Katolickiego,  pokazywało go bydź wys tawio­
n y m  na pociski n iewie rnych ,  na prześlado­
wanie  p o g a n ,  na podstępy bałwochwalców,
na n iepokonany u por  ż y d ó w ,  na zapasy z
kacerzami ,  na sidła obłędney i zuchwałey fi­
lozofii , na  zniweczenie obyczaiów, na spór z 
wyuzdanemi  na m ie ię tn o ś Ja m i ,  pokonywaią-  
cem w w a k ę  trwaiącey od tysiąca ośmiuse t  
lat  liczne przeciwności  i groźnych nieprzyja­
c iół ,  pod zasłoną .tarczy opieraiącćy się na  
wiarze za pomocą  oręża znayduiącego się w 
słowie Boskim,  przez nadzieię w zbawieniu i 
ziszczeniu się świętych obietnic.

Skryci dowódzcy w sprawach Soboru nie 
spodziewali  się zaiste, że dobiiała pod ów czas 
dla Kościoła Katolickiego godzina  w yz w ole ­
nia z ucisku k tórego narzędziem było to zgro­
madzenie .  Przewrotne  zamiary iego wyia- 
wiały się w piśmie wyraża iącemr  „  że Bóg 
zlał na Piotra Śvv: iego następców i Kościół,  
władzę n ieogran iczoną  w przedmioc ie  zba­
wienia ,  lecz us u n o ł  ich od spraw doczesnych 
poni ew aż  rzekł:  P a ń stw o  m oie nie zu a yd u ie  
się na tym  śmiecie', i  da ley , o d d a y  Ces a r io  *
7v i co i  a t  C e s a r s k ie g o ... . . .  .

” Gdy wszelako,^ (  są to wyrazy Ich p i sma )  
„ ludz ie  zasiadali na Apostolskiey Stolicy,  bę- 
dącey og n iw em  iednośc i ,  pozw ol i ł  Bóg aby 
niek iedy zachwiały n ią  burze.  Dzieie Kościo­
ła przechowuią  ich p a m i ą t k ę ,  i dziś za t rwo­
żyły się bogoboyne serca] wasze n iesnask ami  
między g łową Kościoła i naypotężnieyszyiu  
władcą Chrześciiańkim. Liczne 'i obszerne  
Dyecezye zostaią osierocone;  gorl iwość miai- 
nowanych  do rządzenia n iemi  Pasterzy z w i ą ­
zana opieraniem się Papieża do potwierdze­
nia ich w dostoynośc i,  zn iewoloną  została do 
ustąpienia od tymczasowego rządu  owczarni ,  
m ądrze  obmyślonego dla wakuiących Stolic. 
Dosz ły do Jego Cesarskiey Mości u tysk iwa­
nia l u d u ,  dały się n a m  słyszeć skargi p r aw o­
wiernych i przeięły nas żalem.  Lubo ze O- 
8obi8ta władza Biskupów ogranicza się obrę­
b a m i  Dyecezyi  n i e m o i e  bydz ograniczona w  
Pasterzach gorl iwość o zbawienie  Chrzesćiian; 
wspólnem przeto iest dla nas pr ag n ie n ie m ,  
m i ło ść ,  pobra tymstwo i iedność. Za t rwoże­
ni  po zo re m  niechęci,  kóżdy z nas upa t rywał  
ś rodków zaradzających srożąrey się n iezgo­
dzie,  gdy w ty m Cesarż Napoleon idąc za 
przykładem Karola Wie lkiego i innych  Kró­
lów Francy i zwoła ł  Sobór Na rodowy . , ,

’’Bracia n a ju k o c h a ń s i ,  takie są po bud ki  
i p r zedmiot  zgromadzenia  k tóre 'do  was prze­
mawia.  , ,

’’Łaskawość i bogoboyność Cesarz*, cno­
ty znakomi te  Piusa Siódmego są n a m  nieo­
m y l n ą  wróżbą  p o k o i u , iaki przywrócić za­
mierzamy.  „

Wyiawia się w  te m  piśmie  pokrywają­
cym sz lachctnemi  poz oram i  iad za t ruty ,  
wp ływ władzy i uległość Soboru.

Gdy przecie żadne umi arkow an ie  an i  
na we t  ob łudna  powolność  nie zgadzały się z 
gwał townośc ią  przyrodzoną N apo leono wi ,



pośpieszył  się z z łożeniem przed S o b o r e n ^  
zasltarzaiącego pisma w k tó rem  wynurzona  
p o p ę d l i w o ś ć  i zniewaga są ,  gorszącem świade­
ctwem o wcisku Kościoła.

Zdawało s ię ,  iż to p i smo miało oświe­
cić Sob or o przedmioc ie  iego działań ;  poda- 
jiia wstępne  obeymo wały  prze łożenie czy­
nów,  Oświadczał  w n i e m  Napoleon  że Pa-  
p ićż wzbranik się od potwierdzenia  Bi sk u­
pów k o ń c e m  przy własczenia sobie prawa do 
ich m ia n o w a n i a ,  lub też dla załatwienia ty m  
ś rodkiem sporów o godność świecką. D o n o ­
si ł  o m ia npw ani u  na  Stolice wakuiące,  o na- 
ćlaney ,od Kapi tu ł  władzy zastępczey którey 

mianowani  użyć n iemogl i  dla sprzeciwienia się 
Oyca Św: Doszedłszy kolei  zaskarżeń i p o ­
gróżek twie rdz i ł ,  że poróżnien ie  się Papieża 
z Frańcyą mia ło  'w celu odzyskanie posiadło­
ści Kościelnych w Legacyach,  i u twierdzenie 
zasady że iest Pasterzem powszechnym,  że 
m o ż e  uchylać Biskupów,  i mieści  się nad P a ­
li uiącemi ,  nad Soborami  i Kościołami.  Ob ­
win ia ł  Papieża o po ta iemne  uczęśnictwo w 
związkach polityczrfych skoiarzonych na z g u ­
bę  Frańcyi ;  oświadczał na ostatek , że chce 
wrócić do Pańs twa  f rancuskiego  oderwaną  
od dawnych iego posiadłości l enność R z y m ­
sk ą ,  by ukrócić władzy P ap ieżom i odiąć im 
n a  zawsze sposobność w użyciu sprawy du- 
chowney do spraw świeckich. Tw ierdz i ł  że 
D w ó r  Rzym ski  zmierza ł  do z m n ie js zeni a  li­
czby Biskupów-, do poniżenia ich powagi  i 
uszczuplenia ich władzy,  k ońc em podniesie ­
n ia  powagi  i  władzy Papieżów. W y n u r z o ­
n e  żale nad osieroceniem sijmifi Dyecezyi 
kończyły się na oświadczeniu,  i i  nie  uzna 
w  Papieżu powszechnego Pasterza,  i na za- 
leceniu So bo ro w i ,  obmyślen ia  środków z g o ­
dnych z zwyczaiami Kościoła,  do w pr ow a­
dzenia Biskupów na Katedry,  ponieważ P a ­

pież rozwiązał  swem pos tępowaniem u m o w ę  
Konkorda tu.

Wyiawiało to p i smo ^zamiar oderwania  
Kościoła Francuskiego od Apostolskiey S to­

licy, za pom oc ą  zwodniczey ponęty  zastawio- 
ney próżności  i samolubstwa u Biskupów.

Wyznaczona  była natychmias t Komrnis -  
sya do roz trząśnienia  poselstwa Cesarskiego. 
T a  lubo ulegaiąca wol i  Rządu  uznała się bydż 
n ies to sow ną  do rozpoczęcia d z i e ł a , chociaż­
by  n aw e t  w nagłey potrzebie.  Gdy przecie 
wysili ły się sprzężyny podeyścia,  przyzna ło 
sobie zgromadzenie  powszechne,  władzę usta­
wodawczą  w przedmiocie Ins ty tucyi ,  przy 
naglących okol icznościach;  większa liczba 
cz łonków atoli, nie odstąpiła zdania że Sobo­
ry rnOgą tylko podawać mysi  do ustaw,  k t ó ­
rych potwierdzenie  zawisło od Papieża.  Z 
tego rozdwoienia  u m ysł ów  wynik ło  uc hw a­
lenie powtórnego  pose ls twa  do Oyca Sw: 
ko ń c e m  dopraszania się o potwierdzenie-za- 
padłego Dekretu,

T o  postanowienie nie zgadzało się z w o ­
lą Napoleona.  Nakaza ł  og łoszenie  ustawy 
zapadłey na  Soborze w Pańs twach podlegają­
cych iego władzy,  lecz został  zawiedziony w 
płochey rachubie ;  większa liczba Biskupów 
uym ui e  si.ę za sprawą Oyca Św: dochowuie 
m u  wierności  i używa na poniżenie iego nie - 
przyiaciół zdradzieckiego oręża iakim chciano 
przeciąć ich związki  z g ł ową Kościoła. W t e ­
dy wywar to  prześladowanie na dostoynych 
K apłanów , na wyznawców dochowujących 
s tarożytnego prawa i przychylności <ila Stoli­
cy Apostolskiey.

Sz lache tny  opór  Biskupów zm ię s za ł  za­
m i a r y  N a p o l e o n a ; wezw ał  do rady h o łd n ią -
cych iego woli  pochlebców i pokuś i ł  się o 
zniszczenie s tawionych m u  przeszkód.

Należało atoli dla uskutecznienia uro jo­
nych



nych zamiarów ustanowić now ą godność w  
hierarhii Kościoła i stawić Papieżowi prze­
ciwnika w osobie Patryarchy. Lecz czyli był 
by uznany taki zwierzchnik? Którego wy­
znaczyć i bez którego obeyść się nie można 
było. Trudności tak wielkie, skłoniły na o- 
statek Napoleona do użycia poiednawczych 
środków, zezwolił przeto na wysłanie posel­
stwa do Oyca Świętego.

Przewodniczący m uBiskup, wystawił do • 
tkliwie klęski Kościoła; przypisywał upadek 
ducha Religii osieroceniu Stolic Pasterskich. 
Towarzysze iego wspierali to zdanie po kolei 
i wzywali iednogłośnie Oyca Św: o przywró­
cenie Kościołowi pomyślności przychyleniem 
eię do woli Rządu Francuzkiego.

Pius VII. wysłuchawszy pilnie ich prze­
łożenie , odpowiedział głosem umiarkowa­
nym  i łagodnym: ’’Zważcie na móy ucisk, 
n am o ią  niewolę, na usunienie moich doradz- 
ców. Jest że żądaniem prawem aby Kościół 
ponosił ciągle straty, aby nie zyskiwał wy­
nagrodzenia? Czyli m i należy wyzuć się z 
powagi iaką m am  powierzoną od Boga?,,

Oświadczyli Posłowie że ich wezwanie 
do Papieża dowodzi i świadczy o iego pier­
wszeństwie w Kościele.

T u  Pius powstawszy z mieysca i kryiąc 
lice rękami, uklęka, błaga Pana naywyższe- 
g o ,  daie słyszeć słowa ” Judica  m eJD eus!,, 
Sądz mię Panie!:  poczem podniósłszy się 
rzekł do Posłów. ” Kto iest który zwołał So­
bór? Kto m nie uwiadomił o iego posiedze­
n iu ?  Kto wskazał przedmioty nad htóremi 
naradzać się będzie? „  Wymawia Biskupom 
ich stronnictwo dla władzy świeckiey, niedo­
statek męstwa w znoszeniu brzemienia obo­
wiązków, poruczenie steru Korabu Kościoła 
Bożego “prawicy niepcświęconey. Jeden z 
grona .Posłów dotkhiony temi zarzutami usi- 

(id N ro  3.

łuie usprawiedliwić się, lecz Ociec Św. naka* 
zawszy m u milczenie grożnem spoyrzeniem, 
2awołał. ” B oże! obrońco móy weyrzyi na 
m nie ;  potęp, iak ia mocą powagi Namieśni- 
ka twoiego na ziemi i w imieniu twoim ipso  
fa c to  wyklinam tego między przytomnemi, 
któryby się poważył bronić chociaż by ie* 
dnem  słowem n a u k ę  którą naganiam.,,

Zamilkli wszyscy: Papież przystąpiwszy 
do Biskupa który m u  przerwał mowę poda- 
ie m u rękę do pocałowania i udziela tego za-' 
szczytu drugim Posłom.

Na tem skończyła się ich czynność.
Gdy więc Sobór Paryski nie potrafił do­

stąpić celu w którym był zwołany, rozwiązał 
się spiesznie ukrywaiąc swoie dzieła. Napo­
leon zatrzymany w za wodzie,'mężnym opo­
rem Papieża, odroczył do okoliczności po myśl- 
nieyszych wypowiedzenie odszczepieństwa.

7 .)  W y k a z
L u d n o ś c i ,  d o c h o d ó w ,  w a r to śc i  d ó b r ,  d ł u g u  p u ­

b l icznego  i  h a n d lu  Pa ń s tw a  A n g ie l s k ie g o ,  p o d ł u g  
p o d a ń  n a y n o w sz y c h .

L u d n o ś ć  

Połączone Królestwa W. Brytani i l r -
landyi maią mieszkańców j6 ,456 ,303 

Znayduiesię poddanych Angielskich 
w krajach Europeyskich przyległych 180,300. 

W  Ameryce Północney - - 7 4 8 6 ,1 4 6 .
W  Indyach zachodnich - - 732,171.
W  krajach zdobytych w Indyach za­

chodnich - - ,- _ - - .  484,882.
W  Osadach w Afryce - - - 128,977.'
W  Azyi - - . ' f~  - - 2,009,005.
W Krain posiadanym przez Kompa-

niią  Indyjską - - - - - 40,058,408-
Siła zbroyna lądowa i morska w raz 

z oddziałami cudzoziemskiemi wy. 
nosi - 671,-241,

Ogółem 61,157,43s



Siła zloroyna lądowa w  raz z zaciąga- g ło w y .  
m i  d o b ro w o ln em i iM ilicyą w P a ń ­
s tw ie  A ngie lsk iem  i w iego osadach 
składa się z -  -  “ -  ■ -  72 ł )187•
S łużba m orska  - - - - - -  179,920.
S iłazbroyna lądowa i m orska  w Indyi 160,915.

O gó łem  1,062,020. 
^ O b l i c z e n i e  l u d n o ś c i  p o d ł u g  s t a n u  

c s ó b  i i c h  d o c h o d u .
o so b y  tn ąią  doch odu

R o d z in a  Królewska i  f unty Steih,i0i

S tan  Szlachecki - 4 16835- — 58 ,925>590‘ 
W o y s k o ,  Urzędnicy ip ę -  
syon o w an i  - - 1 ,056,000,-^34,056,280.
D uchow ieństw o , Urzę­
dnicy Sprawiedl; i Le-
karze  - - -  » 28 l >500‘““  i 7,5&0>000.
S zko ły  i in sty tu ta  n a u ­
k o w e  - - - - 567,957-—  17,555, o5o-
Ubóstwo wynosi głów  1,54.8,400. — 9.87 i<o°°-

3»870j67” - —  157,966,225. 
S tan  Rolniczy do k tó - '  
rego  policzaiąsię G órni­
c y  -  -  -  -  6 , 1 2 9 , 1 4 2 . — 1 0 7 , 2 4 6 , 7 9 5 .  

StanK up ieck i  do którego 
policzaią się M arynarze ,
Fabrykanci iRybacy it.d. 7,071,989-183,9° 8,35:2 
Artyści -  -  -  - 25»000- 1 i»400>o°ń.

1 3 ,2 2 6 ,131 .-292 ,555 ,147 .

O c e n i e n i e  w ł a s n o ś c i  p u b l i c z n e j ,  
i  p r y w . a t . »  e y.

fu n ty  Sterlzngi .

W artość  z iem i w  Anglii i W Ir- 
łandy i w ynosi - - 2^736,640,000.
W artość  posiadłości Agiel: na 
lądzie w Europie  £2, i 6 i , 55°-
W artość  7/rcm posiadłości W A- 
meryce północney f> «• **., •  46;575j56ó.

Wartość 14tu  posiadłości w 1
dyach zachodnich - 100,014,864.
W artość 14tu  osad zdobytych w
Indyiach zachodnich - - -  75,220,000.
W artość I\ch osad w Afryce -  - 4 ,77° ,50°*
W artość 5 ciu osad w Azyi " 58,721,090.

3,009, i °3, i 44-
Posiadłości k tó rem i rządzi K om - 
paniia Indyiska m o g ą  bydż oce­
n io n e  na  ^  - -  i , 072 ,4 q 7,751"

Ogólnie - 4 ,°81j 530,895, 
S t a n  d o c h o d ó w  n a b y t y c h  w  A n g l i i  i 
w I ł i a n d y i  w R. 1S1.2 i 1 8 1 3-

F u n ty  S te n in g i^

R olnic tw o wniosło  dochodu 2 i 6 ,8 i 7>6a4- 
K opalnie  - - - - '  - 9,000,000-
Rękodzieln ie  - - - - -  114,250,000.
H andel w ew nętrzny  - - - 3 1 ,500,000-
Handel zew nętrzny  i żegluga 46,373,748- 
H andel pobrzegowy - -  2,000^000.
P o łó w  ryb - - - - -  2,100,000.
R anki uprzywilejowane i p ryw atne  3,500,000. 
Summy nawiezione p rzez  obcych 5,000,000.

\

43° , 52 i i 372.
D o c h ó d  z Osad w y nos i  " - 50j!740»74H*
D o c h ó d  z posiadłości K om panii

Indyiskiey - -  - - - 211,966 ,49 4

693,226,336.

S t a n  p r z y c h o d ó w  S k a r b o w y c h  w R  
1 3 1 3 t y m .  ^ F urtty. Sterl}^

Z Poboru  cła - - . 7  * " i 4 ,351,771*
Z P o b o ru  Akcyzy -  - * ’  25,734 ,644-
Z podatku  od własności -  * i 3, ° 57>824
Z podatku  od z iem i - - ’ 1,368,128*
Z poboru tax stały ch (assessed taxes) 6 ,091,948-
Z opłaty S t ę p i a ...........................  5,976,747-
Z dochodów Pocztowych - - i ^ S 6,2 ! ^



Z poboru 'dochodów rozm aitych 702,745.
Dochód z W yspy M ann, uczynił  6,975,

69,24 .7 ,093 .

D o  o g o l u  p r z y c h o d ó w  S k a r b o w y c h  
n a l e ż y  p r z y ł ą c z y  ć: :  F ^  S te r l : ^

1. Fundusze zapew nione w ilości 251,103.
2. R a c h u n k i  i w e x le  k t ó r y c h  o p ł a ­

cenie w  R o k u  t y m  p rz y p a d a  -  2 ,6 0 ^ ,1 0 3 .

5. P o ż y c z k i  p o w r ó c o n e  i n a le ż ą c e
o d  ty c h  p r o c e n t a  - “ " '  3,897,953.

Q g Ó łe m  - 1 0 2 ,5 9 5 ,2 2 7 .

S t a n  r o z c h o d u .  Ffy £ 7 ^ ^

R o z m a i t e  s p ł a ty  w y n o s i ł y  - 1 ,0 5 5 ,2 8 a .
O b r ó c o n o  n a  sp ł a c e n ie  p r o c e n t u

od długu  publicznego - - 24>69° ,5 ° 5 -

1 1 ,6 6 7 ,2 6 5 *
2, i 7 i , 595'

1 ,9 2 4 ,1 6 5 .  

* '  1 4 ,27 0 .

27,949>4o5 -

Na u m o rzen ie  d ługu  publiczne­
g o ,  w części -  -  - -  *
N a 'W ydatk i Liaty Cywilney 
Na opłacenie procen tów  z obli- 
gów Skarbowych -  *
Na W ydatk i M ennicy  -  -
N a W ydatk i  Woyska. , - - *
Na wydatki u trzym anie  i żyw - ; 
ność  służby m orsk iey  - 20,500,339.
N a  wydatkr-Artylleryi -  - 4 ,727 ,376 -
Na R óżyczki,  R em issa ,  i zadatki 
za granicę, iako to: do P o r tu g a l i i ,
H iszpan ii ,  Sycylii, Szw ecy i,  Ros- 
syi i Państw a M arokańskiego - 5 ,3 l 5 , 5 28 -'
Na wydatki um ieszczone pod r u ­
b ry k ą  rozmaitości -  - - - - 5>194,94I -

108,208,980-

S t a n  d ł u g u  p u b l i c z n e g o  z a p e w n i o n e g o  n a  d. 1. L u t e g o  R. i 8 i 4

D ług publiczny na Anglii 
na Irlandyi
D ług  należący N iem com  
D ług  należący Portugalii  .

O g ó ł  d ł u g u  p i e r w i a s t k o w e g o .  D ł u g  p o z o s t a ł y ,   ̂ F r o c e n t ^  ^

F t y  Ste-rl: t y  S te r l:  F t y  S te r l:
« -  -  9 0 5 ,5 4 9 ,5 0 2 .  — . 6 6 4 , 1 6 8 , 1 6 9 .  —  35 , 395 , ° 57 ,

-  -  -  7 9 ,1 5 0 ,2 5 0 .  —  6 6 , 6 7 8 , 4 1 7 .  —  3 , 389, 3° ° -

- ,  -  7, 5° 2,653- —  6 , 0 0 4 ,6 9 7 .  —  495 , 768-

• -  -  -  895 ,523. —  6 5 8 ,3 7 2 .  —  i 57 , ° 89 -

993, ° 77,9° 7" —  7 i 7,5° 9>555 '  —  39,337, 2 14- 

W y k a z  o g ó l n y  d o w o z u  i w y w o z u ,  p ł o d ó w  i  T o w a r ó w .

Rok. W y w ó z . z Anglii

F t y  Sterl-'

z Irlandyi

F t y  S te r l:

Ogólnie

F t y  S te r l;

1811. W yw óz p łodów  krajowych ocenionych na 
gotow iznę wynosił  - - - - - -

'  towarów obcych - - .  - -
-1812. W yw óz płodów krajow ych - *- -

towarów obcych 
1813. W yw óz p łodów  krajow ych - -

to w aró w  obcych -  - -  -

Dowóz z wszystkich części Świata,

1811. oceniony na go tow iznę wynosił
1812. - - -  - -  - -  - -  - -  -  
1813- • r » f  ;  “ i t "  ? “ » " •

49,975,634. 

i 5,o.24,797.
54,9 17,28 i-  —  1 1 ,56 7 ,2 19 .  1 
1 1 ,5 8 9 ,1 1 2 .  —  4 0 8 ,4 0 0 .  j  68 ,

, 0)847 .52 ° .  )  „ > 3 9 V ,5 S .
I , 244 , 105. j

I I ,567,219. \  

v 58 ,582,012.

47, 647 . ł  
,22,641. j

do A nglii do Irlandyi w Ogóle

6 9 ,9 3 1 4 2 9 - —  i° ,5 01>358. — 8°,232,767. 
46 ,66 5 ,18 61  —  1 1 ,30 1 ,35 8 .  —  6 0 ,0 1 3 ,2 4 1 .  
4 6 ,5 8 0 ,6 9 6 .  —  a g ,84V 9° -  —  6 0 ,4 2 4 ,8 7 6 .

43 .657 ,864- —  1 2 ,7 4 7 ,6 4 7 .
1 6 ,7 9 7 ,4 5 0 .  —  5 2 2 ,6 4 1 .  f  7 4 ,7 2 5 ,6 0 2 .



—  36 ~

U w ażać n a leży  żc  w sze lk ie rachuby p ie-  
-Tiięźne w t e m  podaniu u m ieszczon e oznacza­
ją F un ty  S terlin g !,  których wartość ie st p o­
w szech n ie  znana, ~ y

Niezgodność znayduiąca się niekiedy w  
złożen iu  liczb wynikła z opuszczenia u łam ­
ków.

D zie ła  uiyke d o  n in ie jszego  w y k a z u ,  są: 1. S u p ­
p le m e n t  to N ic h o lso n  ’s and G’ s L on d o n  n ew  
p rice  courant for the year i8>4- 2 . C olquhoun ’s 
w ea lth  p o w er  and resources o f  the 23ritisch Em pire. 
L ond on  iOl 4' 4-

Q.) W y i m e k  z p i e ś n i  g t ' e y  P o e m  a p o d  
1 y t u ł c m:  C h a r l e m a g n e  ( K a r o l  w i e l k i )  
p r z e z  L u c y a n a  B o n a p a r t e .

P i e k ł o .
'  7  "  ’ .......

,Co za nagła okropność ma. duszę przenika !
1 ziem ia i  blask słońca z ó c zó w  m o ich  z n ik a . . . 
W id z ę  p iek ło  rozw arte: N a zm ętu p rzestrzen i, 
G oreie w ieczn e  m orze siarczystych  p ło m ien i.
K tóż w  pośród tey  przepas'ci w esp rze  m ię w  po-

( trzebie ?
Ach.! w zyyvam  Ciebie ,

-Przyidź w ie lk a  córo n ieb io s, przyidż z górnych  o ł-
' ( tarzy,

Podporo sp ra w ie d liw y c h , pogrom ie zbrodniarzy,
0  św ięta  w iary  cnoto ! ty  m ię natchniy g o d n ie ,  
W skaż m i otch łań  bezdenną i  m ęk i za zbrodnie.

2 .
Precz odem nie te pogan zw od n icze  w yrazy;
Precz z tąd o w e  P lutona zm yślone obrazy. 
G n iew em  W szecliw ła d zcy  N ieb io s do p ie k ie ł strą-

(  coń y ,
N ie m a  w  cierp ień  sied lisku  berła n i korony. 
W sp ó ln ic y  ieg o  tym że, uderzen i ciosem  ,

Jęczącym  g ło sem  
W iec zn y  m m czynią  w y rzu t sw y ch  zbrodni i  kary, 
T ym  w rzask iem  przeraźliw ym  brzm ią czarne p ie-  
C iągle się orszak p iek ie ł u lg i d op o m in a , (cza ry ,
1 ciągle w odza sw eg o  zgubny bunt przeklina.

3-
tfłu  rzeczeiiia , co w ieczna  -ich w scieK łosć w y w ie ra ,  

iest ów  Jedyny h o łd  dla L ucyfera.

W  g łęb i p ie k ie ł przek leństw a i  obelg- doznaie , 
Przebiega nieustannie ogn iem  w rzące  kraie.
W  czarnych zas’ bełtach lezą  bez ruchu  żadnego  

W sp ó ln icy  iego .
Już n a w et próżne groźby m iotać poprzestali.
Ich  serca , żądza zbrodni ustaw iczna p a l i ,
A l i ć c z a s ,  św iętokradzką ich  śm ia łość  zn iw e cz y ł  
I L u d z i od  ic h  zgubn ey  m o cy  zabesp ieczy ł.

4-
N ie u g ię ty  w  n ieszczęściu  Satan p e łen  du m y,
Patrzy ze w zgardą , na te A rch a n io łó w  tłu m y  
Co n iegd yś w  św ie tn y m  blasku ia śn ie lfw sp a n ia le ,
A  dziś p ierw szy  sw ó y  zapał u tracili w ca le . 
.O płakuiąc ich  sła b o ść , a w zgardzaiąc ię k i ,

Sam w  pośród m ęki 
S m ie o  zem ście zam yślać, śm ie  w zn ieść  harde c zo ło . 
W śc ie k ły , przez czarną przepaść przezieraiąc w  k o ło , 
■Całą z iem ię  sw ym  w zrok iem  iaskraW ym przebiega, 
I te m i s ło w y  sieb ie  do zbrodni podżega.
• ■ . . ■ ■■ ' ■-  5-  _ - . . .  W
C o ! n ien aw iść  !- g n ie w  w ie cz n y !  i  n iem o c  szkodze-

(  nia ! . .  .
N ic  że w ię c  lo s ó w  dla m n ie  o k rutn ych  niezm ienia?  
A ch iestem  zw y ciężon y! iw n ie s z c z ę ś ć  k o le i 
N igdy- naw et n iem eg ę  żadney m iec  nadziei.
B ó g  p o tężn y  ofiarę z sw eg o  Syna sp ra w ił  

B y  lu d z i zb a w ił.
Ś m ierteln ik  dzisiayr m oie  odzierza zaszczyty;
O n obok  T w ó rcy  T ronu blaskiem  iest okryty . 
Jeruzalem  w  św ie tn o śc i coraz bardziey styn ie .
C złek  odziedzicza ch w a łę  na m o iey  ru in ie.

M am że d źw igać  to iarzm o które m ię u c isk a ,
I  m ym  łęk iem  napełn iać p iek ie ln e  sied liska?
Z na iuż N ieb o  i Z iem ia dzielność n io iey  d ło n i.
N ie c h  tow arzysze m oi w  tey straszlivy.ey to n i 
W iec zy śc ie  pogrążen i klną m oią  o d w a g ę !

M im o ich  zn iew agę ,
Z b royn y  w lic z n e  podstępy i, w  zapale dzieln ym  v' 
'Stanę śm ie le  do boju  zW ła d zcą  n ieśm iertelnym . 

' B i a d a  nędznym  ziem ianom  ! szczęście  ich  upadnie, 
K iedy zbrodnia tak ła tw o  ich  sercam i w ład n ie .

R z e k ł  -,! w n e t  się  pod nosi zg łęb i w ieczn y ch  cieni; 
[Napie bałw an n iezm ierny siarczystych p ło m ien i  
W y b u ch a , stare zm ętu przedzieraiąc kraie. _
Jak °'dy w  E t n y  pieczarach w zb u rzen ie  p ow sta ie , 
W y z i ć w a  z czarnym  dym em  sw e  w nętrza spalone.- 

D rzą ludyr s tr w o ż o n e ’, _
K óźdy p ierzch a , kóżdem u grozi śm ierć straszliw a. 
Tak się Z  o k ro p n ą  chm urą Satan w y d o b y w a  ,  

R o z p o śc ie ra  sw e  sk rzy d ła  i  w  tę  strb 'nę l e c i ’,  v
K ędy Bó*' ukochane sw e  u m ieśc ił dzieci.


